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G o  p i s a ł o  m a s o ń s k i e  p i s m o  „ H a w  A g o " ?

Ł o i a  K o p e r n i k a ”  © f w a d i i f e
w jednym z naistarsz^ch budynków Warszawy

Stosownie do naszej zapowie­
dzi drukujemy pełne tłumaczenie 
notatki z oficja lnego pisma ma­
sońskiego „N ew  A ge“ , na którą 
powoływał się w dyskusji ee jm o-1 
wej pos. Dudziński. Jednocześnie 
dajem y odbitki karty tytułowej 
tego pisma i niżej przytoczonej 
notatki:

„W ielk i Kom andor Cowles i dr. 
Brcw n przybyli do W arszawy 
9-go grudnia 1936 r. po południu, 
spotkali ich na stacji —  W ielki 
m n an d or Stanisław Stempow- 

ski, W ielk, Sekretarz Generalny 
Zbigniew Stokow ski i paru in­
nych braci, którzy powitali ich  z 
wielkim entuzjazmem. Tego same 
go w ieczora W ielka Rada Polski 
(Suprem e Concil o f Poland) od­
była specjalne zebranie w poko­
ju  dyrektorskim w domach miesz 
kalnych dygnitarzy i urzędników 
Dyrekcji Lasów Państwowych. 
Oznacza to w ielk; postęp w o- 
statnich paru latach, skoro po­
przednio zebrania odbywały się 
w prywatnych mieszkaniach 
członków. Muszą być prześlado­
wania, aby zrobić bohaterów z 
tych, którzy wierzą w sw oją spra 
wę i nasi polscy bracia wierzą 
mocno w wolność, równość i bra 
terstwo. Są loja ln i w stosunku 
-do sw ojego kraju i nawet jeśli 
w ielu z nich wyraża obawę o w y­
buch wojny i że ich ziemia na 
znacznym obszarze będzie tere­
nem tej wojny i aczkolwiek w ie­
rzą w pokój, to jednak broniliby 
ojczyzny tak długo, jak im star­
czy życia i sił. To są szlachetne 
uczucia i pcglądy wszystkich 
prawdziwych masonów.

Zebranie miało charakter zor­
ganizowany, przy czym wym ie­
niono wzajemne powinszowania 
i gratulacje z racji postępu, jaki 
poczynili masoni w Polsce w cią ­
gu ostatnich paru lat.

Ś W I Ą T Y N I Ą  
M A S O Ń S K A

Masoneria tam nie jest zalega­
lizowana. Mimo to rozważono bu 
dowę świątyni masońskiej 5 czy 
6 lat temu, jednakże warunki e- 
konomiczne, jak również zamknię

ci w tym kraju w rogow ie m aso­
nerii spowodowali, iż sprawa zo­
stała odroczona do bardziej po­
myślnych warunków i czasów.

Z tego wynika rozsądny wnio­
sek, ponieważ obecnie nawet 
świadomość, że ktoś jest maso­
nem, może spowodować pewien 
uszczerbek w jego sw obodzie i 
interesach Stopniowo jednak bra 
cia przestają się obawiać przyna 
leżności do masonerii. Ci jednak, 
którzy zajm ują stanowiska zupeł 
nie niezależne, absolutnie nie u- 
krywają sw ej przynależności do 
masonerii.

Najwyższa Rada Polski zosta­
ła zorganizowana i rozpoczęła 
pracę w r. 1922 pod zgodą N aj­
wyższej Rady W łoskiej. Działal­
ność je j trwała przez szereg lat, 
a na je j czele stał W ielki Mistrz, 
Andrzej Strug, uważany za jed ­
nego z najzdolniejszych pisarzy 
sw ojego kraju.

Ze względu na stan jego zdro­
wia, zrezygnował on przed paru 
laty i dotychczas jeszcze stan je  
go nie poprawił się. Goście 
chcieli mu złożyć wizytę, ale stan 
jego nie pozwolił mu na to. Obec 
nie w Najwyższej Radzie jest 
16-tu czynnych członków, aczkol 
wiek statut ich podobnie, jak in ­
ne, najwyższą liczbę 33 człon­
ków.

P O S I E D Z E N I A  L O Ż Y  
K O P E R N I K A

W ieczorem 10 grudnia odbyło 
się zebranie Loży Kopernika, t. 
zw. „L oży Matki Polski“ , obec­
nie najstarszej w  hierarchii, na 
którym  zostało przyjętych pięciu 
kandydatów i otrzymało stopień 
(Entęred Apprentice D egree). U - 
roczystość, która odbyła się rze­
czywiście w  języku polskim, była 
bardzo wzniosła i poważna.

Zebranie loży odbyło się w  ty ­
powym  lokalu lożow ym , w  je d ­
nym z najstarszych budynków 
W arszawy, w  starej rezydencji, 
która dotychczas jest słynna ze 
swoich przepięknych rzeźb w  
drzewie. Frekwencja była znako­
mita i sala była dobrze zapełnio­
na i nawet cokolw iek za ciasna

dla wszystkich ceremonii, które 
tam miały miejsce.

11-go grudnia W ielki Sekre­
tarz Generalny, Skokowski, jako 
gospodarz, towarzyszył dwom  go­
ściom do Krakowa, znanego w  h i­
storii Polski miasta uniwersytec­
kiego.

W ieczorem tegoż dnia odbyło

K T O  N A L E Ż Y  D O  
M A S O N E R I I ?

Jeden z członkuw masonerii, 
który jest księciem i m ów i po an­
gielsku, byl zajęty przyjm ow a­
niem gości i dbaniem o ich w y ­
gody. Inny był dawniej ambasa­
dorem, pięciu było ministrami.
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Druga kartka angielskiego tek stu.

się zebranie tamtejszej loży, jed ­
nej z najmłodszych lóż w  Polsce. 
Nazwa tej loży jest bardzo od ­
powiednią i stosowną dla lóż m a­
sońskich. Zebranie -to było zw y­
kłym zebraniem „okrągłego sto­
łu ", na którym omawiano spra­
w y masońskie i ogólną sytuację.

Jest dowodem  wysokiego ducha 
wśród polskich braci, że jeden z 
nich, H. Gliw ic, przyjechał spe­
cjalnie na zebranie z Paryża.

Uzdrowić handel węglem
Kupiectwo polskie domaga się

u sunięcia ż y d ó w  i ich zg u b n y c h  w p ły w ó w
Problem  unarodowienia handlu 

w Polsce jest już dzisiaj całko­
w icie dojrzały i zrozumiany. Nie 
mało przyczynił się do tego od ­
byty  w listopadzie r. ub. Ogólno­
polski Kongres Kupiectwa Chrze­
ścijańskiego. ,

Oa chwili tej upłynęło kilka 
m iesięcy, nie słychać nic jednak, 
ażeby Naczelna Rada Zrzeszeń 
Kupiectw a Polskiego poczyniła 
jakieś kroki, zmierzające do u - 
zdrowienia handlu węglem  i pa­
nujących na tym terenie stosun­
ków.

Udawałoby się, że handel w ę­
glem ze względu na sw oje zna­
czenie będzie jednym  z pierw ­
szych zagadnień, domagających 
si? rozwiązania na płaszczyźnie 
uchwał kongresowych.

Zrzeszony, w 90 proc. żydowski 
z /ydziały  hurt od dwóch lat idą­

cy zdecydowanie do skartelizo- 
wania handlu węglem do detalu 
w  ącznie, a tym samym do uza­
leżnienia od siebie 1500 rodzin 
kupców  detalistów Polaków 
terenie samej Warszawy.

^  Stosunki w  hurcie w ęglowym  
aP i.wdę wielką kom prom ita­

c ją  r.andlu w  Polsce, a w  W ar­
szawie w  szczególności,
. ,Stan °becny winien więc być 
js  najszybciej zlikwidowany 

Stw orzyć należy polski hurt, 
x  wyeliminowaniem elementu ży ­
dowskiego i zżydziałego, jako 
czynnika na wskroś rozkładowego

na

K o r o n ą  zrz e sz o n e g o  h u rtu  b y ło  
z a le g a liz o w a n ie  in s ty tu c ji  „ n a g a ­
n ia c z y "  i p o ś r e d n ik ó w  ż y d ó w , 
d z ia ła ją c y c h  w y r a ź n ie  na s zk od ę  
k u p ca  d e ta lis ty  i k o n su m e n ta , n ie  
p o c z u w a ją c y c h  s ię  i n ie  p o n o s z ą ­
cy c h  ża d n y ch  ś w ia d cz e ń  na  rze cz  
P a ń stw a . C h o c ia ż  z a ro b k i ich  s ię ­
g a ją  1000 i w ię c e j z ło ty c h  m ie ­

sięcznie.
Detaliczni polscy kupcy W ar­

szawy, chcąc dotrzymać kroku 
kupiectwu pomorskiemu i poz­
nańskiemu, w jego wyzwolonej 
walce o Polski handel, żądają od 
swoich władz zawodowych zaję­
cia wyraźnego stanowiska w tej 
sprawie.

piastującymi różne teki, jeden 
był delegatem rządu w rokow a­
niach z innymi krajami, inny jest 
sekretarzem^ międzynarodowego 
komitetu, jeszcze inny jest dy ­
rektorem jednego z największych 
państwowych przedsiębiorstw, je ­
den jest dym isjonowanym  puł­
kownikiem. wreszcie jeszcze je ­

den byłym  księdzem rzymsko - 
katolickim.

Masoneria istnieje w  Polsce od 
roku 1750-go, gdy była wprowa­
dzona do kraju przez braci fran­
cuskich. Początki jej historii peł­
ne są prześladowań, ostracyzmu
1 zawieszenia od czasu do czasu, 
co zmuszało do zamykania jej 
drzwi. W  dzisiejszych warunkach 
ma ona korzystne szanse do u- 
trzymania się przy życiu i może 
być dużą pomocą dla kraju i na­
rodu.

Prawdą bowiem  jest, że wdelu 
członków masonerii od czasu jej 
odrodzenia zajmowrało lub zajm u­
je  wysokie stanowiska w  życiu 
zawodowym , przem ysłowym  i po­
litycznym  jest w idoczne, że po­
siada ona przyw ódców  zdolnych 
do sterowania w  kierunku, wr 
którym  chce iść oświecony i bar­
dziej tolerancyjny naród.

W Y S O  K I E  D E 3 Y
2  M ^ Ł Y C ł !  Ż O Ł Ę D Z I

W Polsce jest tylko 400 m aso­
nów na ludność wynoszącą 34 m i­
liony, a ilość lóż wynosi tylko 11. 
Trzeba jednak zawsze pamiętać, 
że „w ysokie dęby* wyrastają z 
małych żołędzi" i nikt nie może 
przepowiedzieć, co przyszłość 
przyniesie, gdy się posiada takich 
ludzi, o których wspomniano w y ­
żej.

Gościnność, braterskie przy ję­
cie, jakie zgotowali bracia p o l­
scy gościom, były  znakomite. 
Bracia polscy byli pełni entuzja­
zmu z dokonanego dzieła, a ich 
plan zamierzeń i szczerość duszy 
była oczywista dla każdego. 
Wszystko to, co mogło być dane

braciom amerykańskim w  zakre­
sie ich wygody, było im aostar- 
czone. Pełny program, zapewnia­
jący całkowity pobyt zarowno w  
Warszawie, jąk i w  Krakowie, 
jak i w Krakowie, był przygoto­
wany łącznie ze śniadaniami, ban 
kietami, obiadami i biesiadami 

Adres Wielkiego Sekretarza 
Generalnego Zbigniewa Skokow- 
skiego, jest: Warszawa, Smol­
na 23.

KOLCEM*
ROZ

M A R N Y  INTERES
W  Baltim ore istniało m a- 

teu m  W allis W arfieM , n ie­
daw nej pani Simpson, a ob ec­
nie k siężn ej W indsor.

W  m uzeum  tym  ciekaw i 
ogladać m ogli koszulki i pielu  
szki z lat dziecinnych kobiety , 
która  zrobiła  tak bujeczną ka­
rierę. N iestety, m im o, że opła­
tę za w stęp  do m uzeum  z  kil­
kudziesięciu  dolarów  obniżo­
no na kilka  centów , nikt już  
nie chcia ł go zw iedzać i w krót­
ce  tak w artościow a instytucja  
zbankrutow ała.
Pon iew aż w pew nych  kolach , 
poja w ił się p od obn y  p ro jek t  o -  
twarcia m uzeum  pam iątek  p o  
pani Suchestow , ostrzegam y, 
że jest to m arny <nteres i m o ­
że za łożyciel narazić się na ban 
kru ctw o takie, jak  w Baltim o­
re.

Było jej napraw dę p rzykro
Kiedy jej Basia, ubrana w białą 

sukienkę bawiła się z ubraną także 
na brało córeczkę sąsiadki, różnica 
między „białym” a „białym’’ tak 
rzkcała się oczy, żą wszystkie przy- 
jąćwłki1 pytały ją czym pierze bie­
liznę;' Zawstydzona postanowiła od­
tąd prać tylko w Radionie. Bo o bia­
łości bielizny nie rozstrzyga ilość

włożonej w pranie pracy, lecz jedy­
nie środek użyty do pi-ania. A więc 
tylko Kadion. Przy gotowaniu bieli­
zny w Radionie są miliony drobnych 
pęcherzyków tlenu, które na wskroś 
przenikają tkaninę, usuwając r piej 
wszelki Drurt. Dzięki lefflu "bielizna 
jest idealnie czysta, a co za tym 
,<tzie -— śnieżnobiała.

Ż y d  z  P o ls k i — h e rs zte m  f a ł s z e r z y

10 tys. dolarów nagrody
za  schwytanie fa łs ze rzy  paszportów

Jeszcze w końcu ubiegłego roku 
straż graniczna w Tczewie, zatrzy­
mała kilka osób, jadących do Gaań- 
ska, przy których znaleziono fałszy­
we paszporty zagraniczne, wizo1, 
ne na wyjazd do Ameryki. Podjęte 
dochodzenia doprowadziły do aresz­
towania kilku iabzerzy, działających 
na terenie stolicy.

Wówczas szajka fałszerzy przenio­
sła swoją centralę do Gdyni, z.aopa- 
trując tam w fałszywe paszporty kan­

dydatów na emigrantów. Władze [ nie ustaliło, źe cena paszportów w*- 
gdyńskie niebawem wpadły na trop j liała się od 100 do 5030 dolarów w 
afery i aresztowały głównych człon- [ Europie i od 100'i do 600o dolarów

D o  C z y t e l n i k ó w  „ A B C "
Dla w ygody naszych prenum e­

ratorów uruchom iliśmy w  War­
szawie szereg punktów, w któ­
rych można zaprenumerować 
A B C  za cenę zl. 2.30 z odnosze­
niem do domu lub za zł. 2.__ z
odbiorem  na miejscu. Prenumera­
ta z premią o 1 złoty drożej.

Spis punktów, w  których m oż­
na zaprenumerować A B C  zamie­
szczamy poniżej.

Ś R Ó D M I E Ś C I E
Al. Jerozolimskie 3a, pokoi nr. 

11, kantor A B C .
Zgoda 2 — p. W. Rudzki — sklep 

spożywczo-kolonialny.
Wilcza 4 — p. J. Dzleżko — sklep 

spożywczy.
Wielka 4 — p. St. Hauzer — my- 

dlarnia.
Złota 38 — p. M. Dynowska — 

sklep spożywczy1.
Krochmalna 43 —  p. Fr. Czecze- 

da — sklep spożywczy.
S T A R E  M I A S T O

Podwale 18 — p. Z. Adamowicz— 
handel win i wódek.

Świętojańska 19 _  p .  s. Zblg-

przybory krawieckie iniewicz — 
galanteria.

Freta 10 — p. H. Więcławski — 
sklep tytoniowy i mat. piśm.

P O W Ą Z K I
Powązkowska 15 — p. W. Sobu- 

siak — sklep spożywczy.

W O L A
Leszno 99 — p. J. Dydyńska — 

handel win i wódek.
Wolska 13 — p. A. Stawicka — 

galanteria daipska i męska.
Wolska 53 — p. J. Jarzębowski — 

cukiernia.
Młynarska 21 — p. A, Pietrzak — 

sklep spożywczo-kolonialny.
O C H O T A

Grójecka 30 — p. A. Kałużyński
— cukiernia Akademicka.

Opaczewska 34b — p. H. Sołty­
siak — sklep wiejsko-kolonialny.

Kaszyńska 58 — p. A. Kwieciń­
ska — sklep spożywczo-kolonialny.

Sękocińska 7 — p. K. Wojtunik— 
sklep spożywczo-kolonialny.

M O K O T Ó W
Chocimska 19 — p. St. Biegański

— handel win i wódek.

Rakowiecka 9 — p. C. Kwiatkow­
ski — sklep spożywczo-kolonialny.

P O W I Ś L E  
I  C Z E R N I A K Ó W

Szara 14 — p. St. Zając — sklep 
spożywczy i sprzedaż żarówek.

Czerniakowska 225 — p. M. Breit- 
ling — sklep spożywczo-kolonialny.

M A R Y M O N T
Marii Kazimiery 17 — p. Z. Bie- 

ryłło — mydiarnia.

S A S K A  K E P A
Elsterska 10 — p. St. Sekściński

— sklep spożywczo-kolonialny.
Dąbrowiecka 16 — p. H. Karbo-

wiak— sklep spożywczo-kolonialny.

G R O C K Ó W
Grochowska 138 —  p- A Mi- 

jas. —  Hurtowa i Detaliczna 
Sprzedaż Narzędzi i Przyborów 
Szewskich.

ków bandy. Podczas śledztwa ujaw­
niono, że centrala znajduje się w No­
wym Jorku, gdzie podrabiane są pasz 
porty zagraniczne przeznaczone dla 
Polski, Niemiec, Austrii i innych kra­
jów. Jednym z organizatorów tego 
intratnego przedsiębiorstwa był żyd, 
pochodzący z Polski, Maksymilian 
Turman, który przed paroma laty, 
ścigany listami gończymi, zbiegł do 
Stanów Zjednoczonych.

Przed tygodniem wyjechał do Ame­
ryki naczelnik urzędu śledczego w 
Gdyni i nawiązał tam kontakt z poli­
cją amerykańską. Dalsze dochodze-

w Ameryce, zależnie od zamożności 
klieąta.

Afera fałszerzy paszportów Jest 
związana z ucieczką do Polski kilku 
gangsterów amerykańskich, którzy 
zaopatrzeni byli w fałszywe paszpor­
ty-

Władze amerykańskie wyzi.aczyły 
za schwytanie jakiegokolwiek gang­
stera zbiegłego do Polski nagrodę w 
wysokości 2500 dolarów, zaś za 
schwytanie herszta szajki fałszerzy 
paszportów nagrodę w wysokości lfl 
tysięcy dolarów.

A s  f i n a n s f e r u

p r z y b y ł  n a  p r o c e s  d o  W a r s z a w y
Saalberga do Warszawy wiąże się 
z- wielkim procesem, który wyto­
czył mu jeden z banków warszaw 
skich.

ą A D C '
o  W i ł

w a l c z ą 9

t i k ą  P o l s k ę  I

W niedzielę przybył do W ar­
szawy „a s" finansjery między­
narodow ej; oczywiście żyd A b­
raham Saalberg Jest on „szarą _ _ _ _ _ _ _
em inencją" międzynarodowej fi- J

r Ś ; ^ T ^ . - ^ el®ochołfeenle karne
kilkunastu radach nadzorczych 
i zarządach wielkich przedsię­
biorstw przemysłowych 
wych.

Dr. Saalberg pośredniczył mię 
dzy Polską, a Harrimanem, chcąc 
uszczęśliwić Polskę swoiście prze 
prowadzaną elekryTikacją, per­
traktował w sprawach pożyczek 
Ullenow-skich, a nawet w spra­
wie sprzedaży Puszczy Białowies 
kiej Anglikom. Obecny przyjazd

p r z e c i w k o

handio- 5 b u r m i s t r z o w i  G r o d z i s k a
W ła d ze  p r o k u ra to rsk ie  o tr z y ­

m a ły  d o n ie s ie n ie  p rzec iw k o  b y łe ­
m u b -u rm istrzow i G ro d z isk a  Z y g ­
m u n to w i B o rk o w sk ie m u . J e s t  on  
o s k a rż o n y  o s ze re g  n a d u ż y ć , a 
m ię d zy  in n y m i o  b e z p ra w n e  u m a ­
rza n ie  n a le ż n o ś c i  za p rą d  e lek try  
c zn y . W  s p r a w ie  te j t o c z y  s ię  o- 
b e c n ie  d o c h o d z e n ie .
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